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Wyehodxl w Krakowie
codziennie o godzinie 8 1/ ,  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni

następujące po lwiętach.
C e n a :

w KRAKOWIE m ie s ię c z n a  6 złp. —  kwartalna 15 z ip .

W k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k .

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

R y n k u  N r .  4 5 3 .

Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  
e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

‘  Jf

Kraków 3 Czerwca.
W  dopełnieniu podanej on eg d a j' koresponden- 

cyi z Jerozolim y, podajemy dzisiaj z dziennika 
„U n ivers“ dwa ostatnie firmany S u łta n a  w  spra
w ie miejsc św iętych w ydane. P ierw szy  z nich 
brzmi jak następuje:

„To je s t  mój cesarsk i rozkaz do m ojego w ez y ra  
H afiza A chm ed b aszy  gubernatora S and żak u  J er o zo 
lim sk iego z je g o  p rzy leg ło śc ia m i, i do K ad ego tego  
m iasta. W yd an y  przezem nie w  roku 1 8 5 7  ( 1 8 4 1 ) ,  
firm an c sarsk i ro z p o r zą d za ł re sta u r a c ją  niektórych  
cz ęśc i k o śc io ła  grobu ś w .,  która o k a z a ła  s ię  p o trze
bną. W ed le  później z ło ż o n e g o  mi raportu firmau ten 
nie z o s ta ł  dotąd w ykonany; gd yb y  z a ś  restau racya  nie 
p r z y s z ła  do sk utku , k op u ła  grozi upadkiem  i p otrze
buje n apraw y, który to stan r z e c z y  sp raw d zon y  z o 
s ta ł  p rzez z e s ła n e g o  do Jeruzalem  inżyniera;— ro z
porządziliśm y zatem  co n astęp u je: k op u ła  p rzy w r ó 
cona zostan ie p rzez m oją w y so k ą  P ortę  w  d o ty ch cza 
sow ym  jej k sz ta łc ie ;  gd yb y  coś w  je j  form ie zm ienić 
m ian o , patryarcha greck i w  Jerozolim ie u p ow ażn io
ny jest do poczyn ien ia  p r z e d s ta w ie ń , aby żadna zm ia
na m iejsca nie m ia ła . G dy nadto p r z y le g łe  do k o 

ś c io ła  grobu św . dom y, u ży w a n e  są  jako m iejscep rzy -  
tu łk u  i m odlitw y p rzez m uzułm anów  i zburzonem i 
być nie m o g ą , przeto w y ch o d zą ce  na k o śc ió ł okna  
dom ów  rz e c z o n y c h , mają b y ć  z s m n r o w s n e .  Firman  
c e s a r s k i,  r o z p o r z ą d z e n i a  p o w y ż sz e  obejm ujący z o 
s t a ł  wam  p r z e s ł a n y .  W y  aatem , gubernatorze i K a -  
d y, skoro tylko od b ierzec ie  w iadom ość o tern inojem  
p ostan ow ien iu , zarzą d z ic ie  restau racya  k op u ły  w  do
ty ch czasow ej form ie, p rzez w y s ła n e g o  ku temu ze  
strony mojej w ysok iej P orty  p rze ło ż o n e g o , p o sta u o w ie-  
nie moje o g ło s ic ie ,  i w ykonania  dop ilnu jecie; z a 
raz rów n ież okna dom ów są s ie d n ic h , dla usunięcia  
w sze lk ich  niedogodności zam u row ać k a żec ie . W i e d ź 
c ież  o tern, i szan u jc ie  ten sz lach etn y  podpis. Dan 
w  Stam bule w  ostatnich dniach m iesiąca  K edjeb

i 2 6 9 ' . • j  '  • jD rugi firman, w ażniejszy co do treści przed
m iotu, następnej je st osnowy:

„T o jest moj cesarsk i rozkaz itd.
\V  celu  za ła tw ie n ia  sp orów  i w a ś n i ,  jak ie s ię  

w s z c z ę ły  m iędzy Grekami a łacinn ikam i w zględem

niektórych, w obrębie i p0 rfi obr„beffl Jerozolimy 
znajdujących się św iętości, wydany został w  osta
tniej dekadzie miesiąca Gemaziul Evrel 1S568 (mar
cu 1 8 5 3 )  cesarski hatyszerif do ciebie gubernatorze, 
i innych w ładz w łaściwych. o 0SKy0 do naszej ce
sarskiej wiadomości, źe niektóre postanowienia tego 
hatyszerifu nieprzyszły do wykonania. Gdy więc  
jest mojem cesarskiem ^yczenjen, aby t0 wykonanie 
przyszło do skutku, kwesty* ta stgła gię przedmio.  
tern obrady zebrany tyn, Ceju njjnjstrdw naszych; 
aby treść hatiszery zyni<y dobitniejszą i utwier
dzić ją, »by osnowę jego uzUpe#oić ; wvjaśnić d_
łożony został do “ ‘j ^ ° esar«kiq sankcyi akt, nastę
pne obejmujący artykuły: J

1 )  C hociaż ,0<? ^ ne ^ ^ B ł y  łacinn<kom k lucze w ie l
kich d rzw i kościo ła  H eth leem, p rzec ie ż  s łu ż y  im j e 
d ynie jak w  d aw n iejszych  c z a s a c h , praw o w oln ego  
przechodu przez k o sc io ł;  aie n ie pr8w a odby
w ania  w  nim n abożeństw , aDi tpż WSpd| neg 0 z G re
kami posiadania. A icotrzym aii rów nie* ła c in n icy  ż a 
dnego p ozw olen ia o zm ieniania czeg o b ą d ź w  tym  
k o śc ie le , ani tez o o pravviania w  nim nabożeństw ; 
jedoem  sło w em  lm ła d n e j za p ro w a d za ć  zm ia
ny w  tem co oddaw na w e s z ł0 w  z w y c z a j ,  a m iano
w ic ie  w  d rod zep rzez k o se io łd o g r o ty , ani też  w  ż a 
dnym innym w zg lę d z ie . ^ )  G . od źw iernym  ko
ś c io ła  w  Hethleem je s t  od daw na greck i duchow nv  
poddany W .  P orty, a ten n iem . d u ch ow n y,„ „ . „ i / ,  i niem a praw a w zbraniania
przechodu p rzez  k o s c io ł ,  upow ażnionym  do tego od
d aw na osob om , przeto z w ycza j ten m a b yć i n a  p rzy -  
Mzfosć zachow an ym . 3 }  P rzyw rócon a  w  grocie  b e-  
thleem skiej jako u roczysty  z n aszej strony upominek 
c h r z e s t iańskiem u sp o łe c z e ń s tw u , g w ia z d a , n ienadaje  
żadnemu chrześc iańsk iem u w yznan iu  jak iegobądź  no
w eg o  i sp ecya ln ego  p ra w s. K . g i y  nienastąpi żadna  
w  tej m ierze zm iana. 4 )  C h r i s e ś c ia ń s k ie  n a r o d y ,  k t ó 
rym s łu ż y  p r a w o  o d w i e d z a n i a  g r o b u  N a j ś w i ę t s z e j  
P a n n y ,  i o d b y w a n i a  t a m ż e  n ab ożeń stw , będą m o g ły  
o d b y w a ć  t a k o w e  cod zien nie . N ajp ierw si od b yw ać je  
będą G recy, i rozp oczyn ać j e  w inni ze  w schodem  
s ło ń c a ;  po nich Orm ianie, a po tych  łac in n icy ; k a ż 
de z tych n ab ożeń stw  trw ać m oże pó lto rv  god zin y ,

P eCe".ia pm°iej W- » 7 ' y  rozporządzono.5 )  Obadwa przyległe do wsi Bethieem i do tamtej
szego klasztoru wspólne ogrody bę.ja iak d aw n ie !  
przez Greków i łacinoików 8<lminis(row*ane, bez ża-

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a  ,  RO ZPRA W Y  O D E ZW Y  wszelkiego rodiajs. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe , przemysłów 
rolnicze itp.

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp. 
o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za kałdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankotoanć nieprzyjmują *it , wyj4WSEy od ita}ych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje l o  groszy.

d nego p ier w sze ń stw a  jednych  lub drugich , i tak ież  
u ży w a n ie  tych ogrod ów  je s t  im porów no zap ew n ion e.
6 )  G dy z w yjątk iem  p o w y ż sz y c h  rozp orząd zeń , ż a 
dna inna k on cessya  w  drodze u r z ę d o w e j, żadnem u  
narodow i p rzyznan ą n ie z o s ta ła , przeto utrzvm ane z o 
sta je dD  w szy stk ich  s t a t u  quo.

P osiad an ie m iejsc św ię ty c h  w  Jerozolim ie z o s ta 
jące obecnie w  ręku G rek ów , Ormian i ła c in n ik ó w , 
c z ę ś c ią  w sp ó ln ie , c z ę ś c ią  w y łą c z n ie ,  za tw ierd zon e  
im zosta je  na w ieczn e  cz a sy . G dy to ro zp o rzą d ze
nie otrzym ało  moją s a ik c y ą  c e sa r sk ą , po leciłem  jego  
w yko ian ie na m ocy m ojego cesarsk iego  rozkazu i sp o 
rządzony z o s ta ł  p rzez mój cesarsk i D y w a n , n iniej
s z y  firm an , który przezem nie podpisany, zo sta je  wam  
p rzesła n y . W y  za tem , g u b ern atorze , K ady, M ufti 
i inni nadmienieni u rzędn icy , o trzy m a w szy  o tem w ia 
d om ość , za r zą d z ic ie  w p isan ie  tego  ce sa r sk ie g o  ro z
kazu do m atryku ły  M ehkem e i m acie s ię  do jego  
p rzep isów  śc iś le  z a s to so w a ć , n ied op u szczając żadnej 
w  nich zm iany. W ie d z c ie ż  o tem , i d aw ajc ie  w ia rę  
temu szlachetnem u p o d p iso w i. Dan itd.

K oresp on d en cja  Czasu.
_______ «

P o z n a ń  31 maja.
Wiadomości ni zdarzeń politycznych u nas obecnie zu

pełnie niemasz, największa cisza w tej dziedzinie i gdy
by niebyło spraw wschodnich, lubownicy domysłów i 
przewidywań na tem polu, zupełneby ferye mieli.

W dziedzinie religijnej więcej życia jak w którejkol
wiek innej. Najprzód zajął publiczność naszą urzędowy 
zakaz naucz mia itd. trzem Ojcom Jezuitom, którzy po tu
tejszej missyi zostali z rozkazu JO. Arcypasterza przy 
kościele Bożego Ciała; zdaje się jednak, źe zakaz ten 

jest tylko skutkiem  nieporozumienia n i e k t ó r y c h  f o r m a l n i -  

ści nieprzewidzianych, z których usunięciem i za’iaz ten 
cofniętym zostanie. Procesya w uroczystość Bożego Cia 
ła ,  z zwykłą wystawnością i wielkim zbiegiem ludu od" 
bytą została; przy tej sposobności większa publiczność 
ujrzała wspaniałe dzieło sztuki: Tytus hr. D/.iałyński po
zw olił użyć na rynku ołtarz połowy, który niedawno zbu
dow ał, składający się z 15tu wielkich tajemnic różań
cow ych, na srebrze mistrzowską ręką rzniętych, a w he
ban misternie oprawnych.

CZĘŚĆ ŁITEMCKO-ARTrSirCZUA.
LISTV ZE WSCHODU.

■El - Ariach 9 kwietnia 1853 r.
Opuściłem • stolicę Egiptu pod wpływem przykrego 

wrażenia: W kilka dni po wysłaniu ostatniego moje
go  listu , dowiedziałem s ię , źe prace około zatamowa
nia wód nilowych (barrage du r t i l ) ,  o których na sw o-  
jem miejscu wain pisałem , nie tylko rozporządzeniem  

, Abbas paszy zostają zaniechane, ale nadto ów most wspa
niały, główna całego dzieła podstawa, ;uż prawie na do— 
kończeniu, ma być rozebrany. O ile wiem koszta do
tychczasowe wynosiły 30 ,000,000  franków: zniszczenie 
tego co stoi jeszcze może milion kosztować będzie. D e-  
cyzya ta wicekróla przypomina nieszczęśliwy arsenał 
w Aleksandryi całkiem opuszczony, i butwiejącą w porcie 
flottę. Jest to niejako drugi rozdział niweczenia dzieł 
M ehm eda-Ali. Powodem do niego miały bye wielorakie 
nieszczęścia wydarzające się w żegludze na Nilu, z przy
czyny wązkiego przejazdu, jaki zostawiały statkom ar
kady mostu. Słuszniej jednak przypisaćby można ten krok 
wpływowi angielskiem u, który coraz jest większym w E -  
gipcie. Projekt b ara iu  był projektem francuzkim, plan 
do niego był przez p. Linart, głównym inżynierem był 
r. M on gel-b ej, który teraz się podał do dymisyi. Pro
jekt ten nadto, dążył głów nie do zbogacenia Egiptu przez 
uregulowanie w ylew u, co na jedno wychodzi, dążył do 
Dostawienia go w większej jeszcze n iepodległości, a nie 
wdając się w kwestyą czyli był p ra k ty czn y  lub n ie , bo 
w tvm w zględzie, jak już wspominałem dawniój, opinie 
b y ł y  podzielone, to pewna, źe źadnój dla komumkaeyi 
z Indyami niemiał korzyści, że kosztował wiele pienię
dzy i stawał niejako tym sposobem na przeszkodzie za

mierzonej kolei żelaznej, raczój 8ngieiskjdj
. » AlekS=ndryi I jm  -Msem &  “ Z  1 ,

z Aksandryi do Kairu, zdaniem w i ę k ^ ^  „ lrze_
bniejsza, i nigdy rentować się mem0g ąca prowadzi sj9 
z niesłychanym kosztem, i za sześć miesięcy już pewni 
jój przestrzeń otwartą zostanie Z Kairu do Śuez kolej 
leży jeszcze w P ^ f o ś c . ; rnożeby ją d ^
kwestya między Portą Egiptem przysnies/YĆ zdoła- 
I ,. KaMe bo»iam  taki.. " « P » r o a u S  ’ z » i ,k s ,a  
wpływ angielski. Z resztą jest poc2ta konna wozowa u_ 
rządzona przez pustynią z; Kairu do Suez; .,e kosztuje 
wystawić sobie m ożecie, gdy wam powiem , źe dowóz 
wody do pałacu, kuSry r0(ize !na Abl)as pasZ!łj
w czasie jego  tamże p y ’ °®ztuje dziennie tys ąc 
franków. Lecz jak się z j P s b ten przewozu niew y- 
starcza jeszcze podruźującyii o Bombaj: chociaż trudno 
zdać spraw ę, jaka może by d korzyć, aby na tak o -
gromnej od ległości, między Anglią ; Indyami, przyspie
szyć przeprawę o dwadzieścia cztery g 0(jz;n) bo kolej 
żelazna ukończona z Aleksan ryi do g uoz q w^ cdj jdj 
nieskróci. Bądź co bądź przy re sprawia wrażenie, na
wet na najobojętniejszym, zaniechanie b a r r a iu ,  zniwecze
nie dwudziestoletniej pracy i zm8rnowanie tak ogromnych 
kapitałów. W chwili mego w y ja z ^  2 ĵ ajru> na dniu 
tszym  bieżącego miesiąc- "ieby‘°  o czóm innern mowy. 

n Simjdował się w tan a w dolnym Egipcie, gdzie
0 chodzono uroczystość jakiego Wsławionego św iętego, 
ordz jarmark jeden z najwi<ikszych w Egipcie. Soliinan 
pasza (S e lv e s )  był tamie przez Wicekróla wezwany. 
h 0m Pasza , m inister spraw zagranjCzn b spodziewany
DYł  * Konstantynopola. . .. J
d o S i z m° gąc wam 0 tói- r r J Pgiptu wiadomości 
h m ,  1 K“iru , i'81 mój bJłby musiał czekać aż do 21 
D r a  to jest aź do odejścia nowego statku U  da  za-

ąłem od niój dzisiejszą korespondencyą. pęa dobrą spra
w ę powinienbym ją datować z namiotu rL bitego  o kilka-

set kroków od El-Arish. Od dziewięciu dni bowiem jest 
I to jedyne moje mieszkanie w  nocy, dzień cały przepę

dzam na garbie wielbłądzim. Kiwając się codziennie na 
tem improwizowauem siodle po 8  do  40  g o d z in , niopo— 
mału zazdroszczę waszych twardych redakcyjnych krze
seł. Droga którą przebyłem nie jest tak zwaną wielka  
p u styn ią ,  tą którą szli Izraelici gdy ich Faraon z niewoli 
wypuścił. Jestto m ała pustyn ia ,  ale dla tych którzy tam
tej nieznają jest wielka zaprawdę. Czas niewystarczył mi 
na obranie pierwszej: a lubo żałuję wielu że nie mogę 
z biblią w ręku iść za niestartóm cudownem śladem ludu 
wybranego, to jednakowoż myśl podróży blisko miesiąca 
podobnćj, a racze| trudniejszej jeszcze od tój jaką prze
byłem , pociesza mnie z owej przekory. Pustynią znacie 
poetycznie z poetów; umiejętnie z geografów, geologów  
itd.; artystycznie z tylu przeróżnych podróży. Co do mnie 
nieznalazłem ją ani tak piękną, ani tak okropną jak wielu 
turystów, ale za to męczącą niesłychanie, monotonną, do 
której jazda wolna na wielbłądach, od wschodu do  za
chodu słoń ca , bez odpoczynku, ciągle sł?p 0’ bardz<> się  
przyczynia. Owe dziew ięć dni’, z a r ę c z a m  wam bardzo 
d łu g ie , w krótkich postaram się opowiedzieć słowach.

W yjechawszy z Kairu na o s i o ł k a c h  w kilka godzin sta
nąłem w Heliopolis, albo sumienniej m ówiąc'na miejscu 
gdzie dawniej by/o to miasto słońcu  poświęcone. Kilka 
łom ów kamienia i o b o h s k ,  otóż wszystko co dziś z niego  
pozostało. Sic transit g lo n a  mundt.  Podobnie jak przy 
piramidach zwycięstwo Bonapartego, odwodzi ciągle myśl 
od Memfis i zwraca ku teraźniejszości, tak w Heli0polis 
postać Klebera zdaje się sięgać aż do szczytu obelisku 
po wieniec laurowy. Na tych polach, po raz drugi za -  
Lw nione zostało Francuzom posiadanie Egiptu świetnóm  
zWycięztwem : w Heliopolis tak jak w Memfis ludzkość 
spuszczając się na historyą, na żadnym pomniku nie wv 
ryła śladu tych czynów.

Niedaleko od obelisku znajduje się Sykomor wielk ó-
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W  Szrem ie odbyta się znów missya jezu icka;  pięciu 
roissyonarzy cały  ogrom pracy podejmowali, jakoto księ
ża Praszałowicz, Baczyński, Perkowski,  Załęski i Szczep
kowski. Tłumy ludu wciąż były n ie s ły ch an e , a w dniu 
zamknięcia z pewnością około 15 'u  tysięcy. Jeżeli mi— 
syonarze nowych sił z zakonu swego co rychlej niedo- 
s taną,  to przy tak wielu missyach których zewsząd żą
dają, siły ich fizyczne niepodołają ogromowi pracy. Du
chowieństwo świeckie licznie pomagało tutaj w pracy. 
Obok licznego ludu, całe obywatelstwo z powiatu w mi- 
syi tej u d z a ł  wzięł >.

W  wilią zamknięcia, przybył do Szrernu JO. Arcypa- 
s t e r z ; w drodze przyjmowanym był w Kurniku z c łym 
swym orszakiem przez hr. Działyńskiego, i w zamku pa
na tego obiadował, w zamku, który mieszcząc w sobie 
najpiękniejsze pomniki literatury i sztuki, niezadługo bę
dzie i pomnikiem architektonicznym, z i  staraniem właści
c iela ,  który go z wielkim smakiem i znajomością sztuki 
restauruje. W  Szremie przed miastem przyjęło JO. A r-  
cypasterza całe duchowieństwo, wszyscy nieomal obywa
tele z powiatu, cały lud na missyą przybyły, i tak jak 
n juroczyściej do miasta i kośc io ła ,  przez kilka bram 
tryumfalnych z stósownemi napisami wprowadzonym zo
stał.  W sam dzień zamknięcia m issyj, JO. Arcypasterz 
cały dzień gorliwie p rac o w a ł ,  celebrując i m s7ą świętą, 
prowadząc wielką processyą,  rozdając sam zupełnie ge
neralną komunią. W czasie wiolkiój processyi,  kilkuna
stu najszanowniejszych obywateli z powiatu niosło balda
chim nad JO. Arcypasterzem. W czasie obiadu który 
w tym dniu obywatele dawali arcypasterzowi i ducho
w ieństw u, poseł do I z b /  II -j powiatu Szremskiego, w y
nurzył w toaście wdzięczność zgromadzonych JO. Arcy
pasterzow i, księżom Jezuitom i całemu duchowieństwu. 
W czasie mszy JO. Arcypasterza i w czasie processyi,  
była bardzo piękna muzyka i śpiew, z amatorów z miasta 
i zo wsiów okolicznych zebrana, a tak pięknie wykona
n a ,  źe i w większych miastach rzadko podobną muzykę 
usłyszećby można.

Gimnazyum poznańskie katolickie, znów jedną nową 
trudnością obarczone zo s ta ło ,  a tą je s t  nowe podwyż ze
nie już  j tak znacznój opłaty szkolnej; nietracimy na
dziei, źe rząd ostatecznie gwaDownej potrzebie zadość 
uczyni,  nowe gimnazyum katolickie w prowincyi fundu
jąc .  Ojcowie Reformaci, podobno umieszczeni zostaną 
przez JO. księcia Sułkowskiego i hr. M. Mielżyńskiego 
w klasztorach poreformackich, które ci panowie w do
brach swych mają— i w ten sposób w pomoc przychodzą 
JO. A rcypasterzowi,  który zakon ten do archidyeceayi 
swój sprowadzi?, ale jak w każdóm działaniu sw am , tak
i tli CO cio um ieszczenia ty c h ie  zakonników  trudności 
niesłychane napotkał.

Przechodząc z sfer duchownych do materyalnych, do
noszę,  źe gospodarze skarżą się dosyć na zboża,  na złą 
wagę wełny, co być m oże, widząc jak ceny zboża i w e ł
ny są wysokie. Jednakże co do urodzajów, u nas o wiele 
podobno lepsze rokują nadzieje jak  w Niemczech.

W  okolicy W ronek, nad koleją żelazną do Berlina, w y
paliła się milowa przestrzeń lasu hr. Bnińskiego, niepa
miętny to u nas w ypadek, bo tak wielkich lasów bardzo 
je s t  mało.

Poznań zaczyna się zapełniać przyjeżdżającemi z p ro -  
wincyj, niektórzy już przybywają za ła tw iać  interesa św ię -  
to - jańsk ie ; jarmark na w ełnę daleko liczniejszy zjazd

sprowadzi,  chociaż bardzo wiele już w domu na kontrakt 
jest sprzedanej.

Wiele też osób przybyło na ślub hrabianki Mielźyńskiej, 
córki hrabieg0 ‘" ac‘6ja, która jutro tutaj zaślubioną zo
stanie panu Ado.fowi Koczorowskiemu.

J B e r l i n  30  maja.
f  Turcya i kzwajcarya, Szwajcarya i Turcya. Około 

tych dwóch wyrazów toczy się chwilowo w towarzystwach 
i dziennikach cała dyskusya polityczna. Stanowiska czte
rech państw pierwszego rzędu ulegają w niej najdrobniej
szemu rozstrząsaniu , aj,y przedrzeć się za zasłonę, po 
krywającą istotny stan dyplomatycznych stosunków pomię
dzy gabinetami. Niepewność ta nastręcza niezmiernie ob
fite pole do politycznych kombinacyj. Dzienniki niemie
ckie znajdują w nich chleb powszedni, który nadchodzą
ce co chwila nowe telegraficzne depesze pozwalają tein 
ła to i ś j  trawie, i strawiony na nowo przeżuwać. W kraju, 
który nie wywiera bezpośredniego wpływu na powyższe 
kwostye, na który jednak skutki takowego lub inakiega 
ich rozwiązania spłynęłyby może z większą s i ł ą ,  niż na 
inne państwa pierwszego rzędu ;  w kraju, dla którego 
w razie d inym  zachiwanie neutralności byłoby niapodo- 
bnem, a wmieszanie się niebezpiecznein; wszystkie poli
tyczne słowa, noty, deklaracye, ruchy, czyny reszty państw 
pierwszego rzędu, wywierać muszą tern większy wpływ 
na opinią, im trudniej jes t  oznaczyć, jaka polityka byłaby 
dla mego najkorzystniejszą. Obecnie ustala się coraz w ię
cej przekonanie, że Prusy we wszystkich kwestyach ogól
nej polityki europejskiej będą stały  po stronie Austryi. 
1 rzekonanie to ma swo źródło i podstawę niemniej w do- 
konanem pojednaniu materyalnych interesów obu państw, 
jak w osobistej przyjaźni obu monarchów, poświadczonej 
serdecznością wzajemnego odwiedzenia się i przyjęcia. 
Silne, otwarte i wątpliwego tłumaczenia nie dozwalające 
s ł o w a , które Cesarz austryacki w Berlinie, król pruski 
w Wiedniu wyrzekli do wojska, zdają się powyższemu 
przekonaniu nadawać pewność dokonanego czynu. Nie 
śmiem utrzym yw ać, źe podczas pobytu króla pruskiego 
w W ied n iu , pomiędzy nim a monarchą austryackim za
wartym był wyraźny zaczepny i odporny alians nie tylko 
w obec polityki zachodniej, ale i w obec kwestyi o ryan- 
ta lne j; lecz mam dość słuszne powody domniemania, źe 
zawarcie podobnego aliansu je s t  na pewna wypadki umó
wione i zaręczone, a być może, źe już jes t  i w biegu. 
W obec trwających dotąd przyjaznych stosunków pomię
dzy Prusami, Austryą i Rosyą, stosunków, których w ę
złem łączącym je s t  polityka zachodnia, panuje dość po
wszechnie mniemanie, źe dwa pierwszo państwa i w po-
l i t y c o  w s c h o ó a i ó j  s t a l e  s i ę  t r z y m a ć  b ę d ą  R o s y i .  O  t ó m  
m n i e m a n i u  p o z w a l a m  s o b i e  w ą t p i ć ,  t w i e r d z ą c ,  ż o  A u s t r y a
już  dzisiaj w kw estyi oryentalnej ma udzielną i od alli- 
ansu z R osyą bynajmniej nie zawisłą politykę. Udziel- 
ność ta w kwestyi rzeczonej jes t  w polityce Austryi t r a 
dycyjną. Wystawiona na szwank chwilowo, zawierała 
przymierze to z Wenecyą, to z dawną Polską, to nastę
pnie z Rosyą. Z odzyskaniem nadwerężonych s i ł ,  w ra
cała za każdą razą do samoistności, do własnego punktu 
politycznej ciężkości, i łącząc się bliżej z innymi sprzy
mierzeńcami, nie dozwalała poprzedniemu posiąść całego 
plonu politycznych zabiegów i wytęi„ń  na własną w y łą 
czną korzyść. Tak się rzecz podobno ma i dziś. Uśmie
rzywszy powstanie włoskie i węgierskie, przeprowadziw

szy jedność państwa i odbudowawszy je  na nowym po
rządku rzeczy, odzyskawszy polityczną przewagę w Niem
czech i załatwiwszy najdrażliwsze stosunki ich —  k w e-  
styą handlowo-celną, przywróciwszy w skutku energicz
nego wystąpienia w sprawie czarnogórskiój,  polityczne i 
moralne znaczenie swe, oraz bezpieczeństwo międzynaro
dowych stosunków i interesów w Turcyi,  wszedłszy na-  
konier,  co dopiero po dokonaniu wszystkiego poprzedza
jącego było możebnem —  w ścis łe  stosunki przyjaźni 
z jedynym , w d an y c h  okolicznościach niebezpiecznym ry
walem w Niem czech— monarchą P r u s ; — Cesarz austrya
cki, albo, jakby go w obecnein położeniu zwać wypada
ło, Cesarz austryacko-nierniecki, s tanął zbyt wysoko w r z o 
dzie monarchów europejskich i m i na rozkazy swe zbyt 
przeważne siły, aby potrzebował oglądać się, dziś, na 
skutki zm liejszonej lub cofnionej przyjaźni północnej są 
siadki, je ś li  jej w żądaniach postawionych na ostrzu m e -  
cza w Stambule, popierać nie będzie. Dzisiaj, ani F ra n -  
oya, ani Anglia, mimo flot, któremi zalegają morze Śród
ziemne, lecz jedynie Austrya zwichnioną równowagę k w e 
styi oryentalnej przywrócić jest zdolna, i jedynie też przed 
Austryą cofnąć się może Rosya z żądaniami swemi, a 
przynajmniej umiarkuje je  stosownie do okoliczności, po
syłając nowego do popierania ich pełnomocnika. Nowe 
okoliczności, nowe tworzą przymierza i odświeżają dawne. 
Polityka, jak za Napoleona, ani dwóch lat dziś nie żyje. 
A pomiędzy B isforem i Dardanelami, pod bladem świa
tłem półksiężyca, przechadza się, podobny do cienia, mo
że ostatni z osmańskich pogromców trzech części świata. 
Nie pozostało mu prawie więcój rzeczywistej przestrzeni, 
jak niegdy ostatniemu z Paleologów. Ciała, z którego u -  
leciał duch życia, już i zawiść gabinetów europejskich 
wskrzesić nie zdoła. Po trzeci raz w historyi, w tein 
samem miejscu, uwiązany wiekami w ęzeł gordyjski czeka 
na Aleksandra. Kto nim będzie, nie trudno odgadnąć. 
Poprzednikami, którzy mu znaczyli drogę, byli bohatero
wie z Kosowego p o la ,  z pod Warny, z pod Chocima, 
z pod Wiednia, z pod stóp Bałkanu. N e stwierdzam ki!— 
ku tych uwag moich dalszemi dowodami, ani mniej wię
cej wiarogodnemi wiadomościami, które w dziennikach 
europejskich krążą o obecnym stanie kwestyi oryentalnej 
i przeobraźającóm się w obec niej stanowisku państw pier
wszego rzędu. Najważniejszą z tych wiadomości podaje 
urzędowa G azeta L ipska  donosząc, żo Austrya i Prusy 
nie przystają bynajmniej bezwarunkowo na żądania Rosyi 
w kwestyi oryentalnej, mianowicie co do protektoratu 
nad ludnością greckiego wyznania; lecz źe co do uzna- 

protektoratu Francyi nad katolikami na wschodziema
państwa rzeczone czynią trudności. W pierwszej kwestyi 
p o se ł  pruski w K onstantynopolu, p. W ildenbruch ,  miał
o d e b r a ć  o d  r z ą d u  s w e g o  z ł o c e n i e ,  a b y  s i s  ś c i ś l e  i w e
wszystkiem trzymał austryackiego posła ; w drugiej król 
pruski miał jpodczas pobytu sw eg o  w W iedniu osobiście 
nalegać na Cesarza, aby jak  w Turcyi,  tak i w dalszjm 
oryencie dopominał się dla siebie prawa protektoratu nad 
katolikami. Są to, jak  się zdaje, pierwsze oznaki zawar
tego lub zawrzeć się mającego między obu monarchami 
przymierza.

Przegląd Polityczny.
Oprócz opisów rewij w obozie Satory pod W e r s a l e m i  wia

domości o wyroku sądu apolacyjnego w Aix o r z e k a ją c y m

sta rości,  który tradycya czułój poświęciła pamiątce. Pod 
jego  cieniem wypoczywać miała Matka Boska uciekając 
na osiołku z Jezusem przed rzezią niewiniątek bctleem - 
skich. I otóż znajdują się zawsze ludzie którzy tradycyą 
rozumu ludzkiego sondą zgłębiać usiłują! którzy w obec  
tego odwiecznego drzewa silą się aby dowieść i e  ana
tomia jego  nie pozwala aby było przed 1853 latami sa
dzone ,  że może liczyć wieków ośm , dziesięć, ale nie 
d z ie w ię tn a śc ie ! . . .  Pytam s ię ,  i cóż z tych rozumowań, 
dyskussyj? czyliż zatrzymają t radycyą?  czyliż drzewo 
w Heliopolis mnićj będzie w skutek nsjuczeńszych prze
ciwnych jego starości dowodów odwiedzane? Bynajmniej: 
mówcie co chcecie ,  a każdy będący w Heliopolis stanie 
przed owym sykom orem , bo mu go wskaże pierwszy lep
szy A ra b , bo mu go pominąć nie da jego oś la rz , bo tra 
dycya je s t  pan ią ,  którój wszyscy służą! Każdy przed nim 
się za trzym a, i zatrzyma dłużej n.ź przed obeliskiem, bo 
tradycya przemówi J9zy kl®™ ym a n 'e  hierogli
fem! Rozmyślać będz ie ,  bo a widok tego drzewa roz
winie się przed oczami ka • oryi je(jna chwjla 
z życia Boga i c z ło w ie k a ! - • ckcec,e ,  ale na
próżno: niepomny na wiek tego dr , wierz9cy i sce
ptyk nazwisko swoje nieraz na krzywy zosaw ią  gałę
z iach ,  oddadzą hołd tradycyi. A ci co ta o czernie nad 
sykomorem w Heliopolis rozprawiali ,  spoczną 16 ys w o- 
liwnym gaiku w Fraskati ,  nie wątpiąc ani na ®bwilę ie  
owe drzewa mają 19 wieków i są te same o których tak 
roskosznie p isał Horacy!. . .  (D okończenie n a stą p i.)

p a t o l o g I c z n a a n a t o m i a
przez Dra jfikodeiua Bętkowskie^0,

CZĘŚĆ OGÓLNA.
Kraków —  w Drukarni „Czasu“ 1853 roku.

Z prawdziwą życzliwością i przyjemnością witamy każ
dą książkę, traktującą o jakiejkolwiek um ieję tności, a z tóm

większą wypada nam lekarzom powitać teraz tę ,  którą 
nam Dr Bętkowski napisał ,  * Drukarnia Czasu  ślicznemi 
uposażyła czcionkami. W  nowszych czasach zjawiło się 
wprawdzie w naszej l iteraturze lekarskiój kilka bardzo do
brych i użytecznych dzieł,  do których policzyć musimy bo
tanikę prof. Czerwiakowskiego i farmakomorfikę wraz z far-  
makokatagrafologią prof. Skobla, mepomnąc już pomniej
szych broszurek, traktujących o własnych postrzeżeniach 
nad pojedynczemi chorobami i wydawanych przez belgij
skich lekarzy, których tutaj wymieniać niepotrzebujemy. 
Ale na tern i na Rocznikach lekarskich , które rzeczywi
ście wiele ciekawych rzeczy zamykają, kończy się już 
wszystko, o ile wiadomości nasze s i ę p i ą ,  chociaż i z tego 
rokujemy już świetną przyszłość dm ojc ys j  era ury 
lekarskiej, która na wspaniałych puściznach po Sienni
kach,  Oczkach, Syreniuszach, Śleszkowsk.ohi . ,wielu 
nych , a przy chwalebnej gorliwości wi y i język i 
zawód swój miłujących lekarzy teraźniejszych, owio- 
niona i ożywiona duchem obecnego pos ęp , r ®zwiniei *ję} 
zakwitnie i nadobne owoce wyd0- ; ,ni ® będziemy 
wszystko, cokolwiek nam dotąd bra u je ,  sobliwie fizyo- 
logią, anatomią, obrobioną do potrze y i wymagania te
raźniejszego, których tak samo jak szczegółowej patolo
gii i terapii ciekawie oczekujemy. * e 0 na takich książ
kach zyskałaby publiczność lekarska, i e zyskał i Up 0 _  
wszechniłby się nasz język , który J* się * patologir,znei 
anatomii p. Bętkowskiego przekonywamy, tak giętki da 
z siebie wszystko w yw ieść , jeżeli piszący mjjje njm ^
Kierować.
znaidrn6 °.8ó*owa patologicznej anat®m!1 Dra A k o w s k ie g o  
cana J» lS‘s j uź w księgarniach, uga połowa obie-
? a n r a w d ! rÓ tce w y jd z ie - C a łe  d * / Z,!Uje 4 «• m. k .;

0 H rn ir! i lena bardzo u m ia rk o w a n a , jeżeli zważymy, że
vdnnAi polskich książek zwykle> się1 uskarżają. O ile 

z wydanej c*ęści w m ?ć można książka ta będzie ob
szerna,  ponieważ ogólowa część już przeszło dziewię

tnaście arkuszy zajmuje. Komui niewiadomo, źe patok 
giczna anatomia od lat kilkunastu zajmuje bardzo waźr 
stanowisko w medycyn,e; znajom ość jej je s t  więc każde

™ i t E T t , T e r m b M - ' d" ">*»
w ojczystym i « v t i i  k u  ’ Ż0 wydaniem takowi 
raturze naszói Ir* a "'etylko nam , ale całój lite
Czasu  na czele u » ą Przys ,u g?-  co już  Drukarni
czonea-o i 7 * 8 bardzo sfusznie powiedziała. U
anatomii znamyTuź zacne? ° . aato/ a P«“dogiczn<
szczenią „» yJ  1 P^knogo i nieskażonego przepoi
i czvtanio J dl0tetyki H«rtmanna, której posiadani
żona i • i szczerze polecamy. Ta sama nieska
miio ( ' i u n a ’ a Przeci0Ź niewyszukana polszczyzna pa 
mjo także w patologicznój anatomii,  której wyszłą częś 

z Prawdziwóm ukontentowaniem czytaliśmy i przy które 
czytaniu nietylko pracowitość, ale także naukowość sza 
nownego autora podziwialiśmy; albowiem Dr Bętkowsk 
należąc niezaprzeczenie do najcelniejszych lekarzy gali 
cyjskich, ma też wielkie zatrudnienie praktyczne, któr 
pozbawia go czasu,  potrzebnego do pisania. Czytają 
dzieło to ,  przekonywamy s ię ,  iż autor jego  posia 
da wysoką uczoność m edyczną, połączoną z postępo- 
wem kształceniem i włada potężnie językiem ojczystym 
co tysiączne odcienia pojęć, na które w patologicznej a 
natomii natrafiamy, dostatecznie dowodzą, tem bardziej 
że pierwszy z lekarzy napisaniem tak wielkiego dziełi 
udeptał drugim drogę i za pomocą niepospolitej bystrość 
szczęśliwie uniknął usterków w odcieniu różnych pojęć 
co samo już znamienitą uczoność oznacza. Te ogółowi 
uwagi nad patologiczną anatomią Dra Bętkowskiego po
dajemy tymczasem do publicznój wiadomości, zastrzegają, 
sobie po wyjściu całego dzieła zdać ścisłą sprawę' p0( 
względem nauki i ję zy k a ,  byle nas kto inny w tein przed
sięwzięciu nie uprzedził.

(Artykuł nadesłany).



taniechanie dalszego dochodzenia w sprawie marsylijskiei 
mac iny piekielnej, a to z powodu zbiegnięcia głównego 
sprawcy i braku prawnych dowodów co do j e g o  wspól
n i k ó w , -  nie przynoszą nam dzisiejsze dzienniki żadnych 
z Francyi wiadomości Tem więcej zajmują się wszystkie
c a r s k i  pub,icystyki wschodfiią i szwaj-

Independence  podaje kilka nieznanych szczegółów  o o -  
statn.ch za jścach  w Stambule. Dowiadujemy się z nich 
źe odrzucenie u llm a tu m  księcia Menźy J w a  „ie na zw v-  
czajnem zebraniu Dywanu, ale na wielkiem z g ro m a d z e n i  
wszystkich dygnitarzy państwa, w liczbie około 60 o .ób  
na dniu 18 b m. zostało postanowione. Sam R eszyd-na-  
sza uwiadomił o tym rezultacie księcia Menźykowa, któ
ry  w kilka godzin poFm  przesła ł  notę z doniesieniem o 
swoim wjrjezdzie i zerwaniu dyplomatycznych stosunków.

Tenże dziennik donosi z Szwajcaryi, źe Rada federalna 
przesłała  wszystkim rządom kant tnalnym rozkaz pow oła-  
nia natychmiast pod broń kontyngensów federalnych 
w wielkim komplecie, aby na pierwszy znak były gotowe 
Zdaje się mewatphwem, źe następnością tego postanowie
nia będzie zwołanie Zgromadzenia federalnego 

Pomimo tego wszystkiego jednak, przeważa w świecie 
politycznym przekonanie, źe skończy się na ustąpieniu 
rządu związkowego, a to tem więcej, iż wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, Austrya porozumiała się iu i  z Bawa 
ryą, W.rtembergiem i Badenem względem środków jak ie-  
by przeds.ewziąsc wypadło, gdyby Szwajcarya słusznym 
reklamacjom ces. Rządu zadośćuczynić wzbraniała s ię ;  
gdy nadto i Prusy postanowiły ponowić energicznie r e 
klamacje względem zwierzchnictwa nad kantonem Neuf- 
szatelskim.

Wielka Rada Berneńska większością 96 głosów prze
ciwko 50 przyjęła konkluzje protestacyi tamtejszego rzą -
skich lleg°  przeciwko Posl$P<>waniu władz fryburg-

-  Wiadomości ze Stambułu dochodzą do 23go maja. 
Potwierdzają one tylko wyjazd księcia Menźykowa, który 
jak wiadomo bawi już  w Odessie i p. Ozerow z całe.n 
poselstwem. Rosyjska kancelarya komercyjna pozostała 
na miejscu, a opiekę nad poddanymi rosyjskiemi w Tur
c j i  me poselstwo duńskie, jak donieśliśmy, ale internun- 
cyatura austryacka objęła. —  Pomimo obawy umysłów 
zatrwożonych, nie wierzą tam jeszcze w rozpoczęcie kro
ków wojennych. Turcya przyrzekła poprawić los chrze-  
Ścian w swoich krajach pod gwarancyą mocarstw. Pressa  
wiedeńska donosi,  źe Turcy się zbroją, a Oiner-pasza 
główną swoją kwaterę przeniósł do Szumli. Dziennik ten 
powtarza nadto jako wieść, której trudno uwierzyć iź 
jenerałow ie  Changarnier i Lamoriciere ofiarowali Porcie 
usługi sw oje na przypadek wojny.

Gazeta T em eszw arska  donosi z Jass 20  maja, źe wszy
stko zdaje się przepowiadać blizkie zajęcie księstw nad- 
dunajskich przez wojska rosyjskie. Z nad granicy moł
dawskiej donoszą,  źe dnia 13 maja w Skontini rosyjski 
j e n e ra ł  inżynieryi badał tamże bród i wypytywał się o 
potrzebne materyały drzewiane, źe wLewiwa czynią przy
gotowania do przeprawy przez Prut i wezwano tam wszy
stkich kozaków granicznych z Besarabii. Czartaki nad 
Prutem wspólnie niegdyś trzymane przez pikiety kozackie 
i strażników, powierzone zost iły wyłącznie tym ostatnim. 
W iceadmirał Korniłow, który niedawno wrócił ze Stam
bułu do Odessy, przybył niespodzianie do Roni i tam na
radzał się z p. Kola konsulem Galaczskim, a po powro
cie t go ostatniego do Galaczu, zakupiono częścią tam 
częścią w Ibraile tysiąc belek na rachunek rządu rosyj
skiego, i źe te służyć mają „a budowę mostu na Duna
ju. Znawcy utrzymują źe Bota admirała Korniłowa skła
dająca s.ę z szalup k a n o n i c k i c h  przeznaczona jest do 
działań w Delcie Dunaju. G azeta Auqsburaska nisze 
8 J . ?s, =!e p r ' r e » ‘™ “  » wojny są . L i m l e ,
Prucie budować będą me chwilowe, ale sta łe  mostv iak 
gdyby księstwa miały stale połączone być z Besarabią,

s łu g i  ż # n d “ rnia ‘ w # *8n°rqci!n ie p r z y p ią ł  mu k e y ż  e a _

t  ~  Obiega. ta  p o g ło s k a  0 *am ęśc iu  k s ię c ia  M ic h a 
ł a O b r e i i o w i c z a  a y n a  b. k s ię c ia  S e rb sk ie g o  M i ł o , , .  
k hr .  J u l i ą  H u n y ad y .  ^ *  '» « sza

I —  ^  P 0W MCJ e *!?*** rosyjakiegf) p rz y  t u ł e j s z Vnl 
d w o r z e  bar .  M a y  ndorff, n ,-c  p ,.Wnego nie s ł y c h a ć -
w iadom o ty lko ,  iż p , c r WSKy 8i!k r ..t , r* p o se ls tw a  pan’ 
U b rd  w  tych * ch z  P e t e r s b u r g a  p o w r a c a  u-raj, 
z now o m ianow a ym p rz y b o c z n y m  urzędnik iem  p o se l 
s t w a  hr. S tro g o n o w em . }  F

W  tych dom ch u m a r ło  d w ó ch  w y s łu ż o n y c h  je 
n e r a ł ó w  arm ii .  mp. b»r. S k ry b a n e k  s z e f  g e o g ra f i 
cz n e g o  insty tu tu  w o j , k o w e g o ;  k tórem u z a k ł a d  ten

S g ”  i r « p .  i ™ ,  kr.

V  »l*loyda A n s t r y a c k ie g u ft u p o -

by  żeglifgi pa ro w e j .  n a w e J Poż>’c z k ’ P b tree -

 ̂ r ® a c y « .
P a r y ż  £ 9  “ j j * * . o d b y ła  s ię  p i e r w s z a  r e 

w ia  w o jsk  w  I g o r )  o ry  zg ro m a d zo n y c h .  O bóz 
ten s k ł a d a  s ię  e l ^ 0 0  n ^ i o t ó w ,  m iedzy  którem i n a !

W i e d e ń  i  c z e rw c a .  P e łn o m o c n ik  8 z w a j c a r . . 
tu te jsz y m  g ab inec ie  p. S te ig  r ,  z a p r z e s t a ł  od w c z o 
ra j  u r z ę d o w a ć  ale z W ie d n ia  nie w y je ż d ż a .  H > rb v  
ty lko  p o se ls tw a  zd ję te  z o s t a ł y  w  nocy  ta k  z  p r z e d -  
domu jak  i z  k an ce la ry i .

—  Z  dniem d z is ie jszym  ro z w ią z a n e  z o s t s j ą  w  Ca_ 
ł  m p a ń s tw ie  k r a jo w e  kom endy w o js k o w e ,  j  n a  r &  
sa d z ie  now ej o rg a n iz a c y i  p r z e c h o d z ą  czy n n o śc i  ich 
do kom endy  armii.

—  O n e g d a j  p o ło ż o n y  b y ł  w  T ry e sc ie  kam ień  w ę 
g ie ln y  do n o w e g o  a r s e n a ł u  „L lo y d * .“ A r c y k s .  F e r 
d y n an d  M axym il ian  o b rz ę d  ten s p e ł n i ł ,  a  in te rn u n -  
c y u s z  b a r .  B ru ck  s to s o w n ą  m i# ł  p r z y  tej sp o so b n o 
śc i m ow ę. B a r .  B ru c k  pop rzedn io  p r z y jm o w a ł  d e p u -  
ta c y e  z p o w in sz o w a n ie m  nom inacyi na  in te m u n e y u s z a  
i w  tym je s z c z e  tygodn iu  o d p ły n ą ć  ma do S ta m b u łu .

—  M in is te r  o św ie c e n ia  hr .  T hun  p rz e z n a c z o n y  z o 
s t a ł  na  k o m isa rza  c e s a rs k ie g o  p r z y  ob io rze  a r c y b i 
s k u p a  o łom un ieck iego ,  k tó ry  n a s tą p i  6 g o  b. m. w  k a -

fitule w  O łom uńcu .  M in i s te r  o d b y ć  m a w sobo tę  o -  
a z a ł y  w ia z d  z tego  p o w o d u  do  m iasta .
  N P a n  b a w ią c  n a  po low an iu  w  N e u b e rg  w  8 t y -

ry jsk ie m  d o w ie d z ia w s z y  s i ę ,  ź e  ż a n d a rm  F i t z  u r a to -  • 
w a ł  to n ą ce  dziecko  z w idocznem  n a ra ż e n ie m  ż y c i a ,*  
a lbow iem  rz e ź n ik  który się  pop rzed n io  na  ra tu n e k  
d z ie c k a  b y ł  r z u c i ł  w  w o d ę ,  z a le d w ie  z d o ł a ł  sam  s ię  j  
u r a to w a ć  z  b y s t re j  r zek i  M u z ,  z a w e z w a ł  pom icn io -

“ T  o  w e rs a l s k i  L en ie jc ie

a s : ,  Ł t e t o * '  * -» *
4.  ■ » -  m i i u i i v Na po l e one m i l iczną  s w i -

k r z y k ó w  „niech ż y je  C ^ { « k^ f rod ‘lCzn> c h . ° "  
b rzy d k ie g o  c z a s u ,  w id o w isk o
C iekaw ych. m n e a tw o  ś c ią g n ę ło

—  A ssem blee n a tio n a łe  t , , ,
n o sz ą c  o w y je ź d z ie  ks ięc i*  ^ j e ^ . i P a y s , d o -
n ie p ło n n ą  w y r a ż a  n a d z ie je  .>! ■ Ke S ła m b u f u ,  
d a y  T u rc y a  a  R  ,« v *  A e  nieporozum ien ie  m ię -
w y w o ł a  „y ; ’ i  ok° w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h  n ie -
n i^slonin’ j i f  i?  n a d e s z ł e  z  P e t e r s b u r g a  do nies ien ia  tc h n ą  duchem  pokoju ,

K r o a i l i  m i e j s c o w a  i s a g r a n l c E n a .
K r a k ó w  3 czerw ca. W czo ra j s k o ń c z y ł  s ie ośm iodniow y ob-

Chód lwięta B o ż e g o  C ia ła  m aryae .ką  processyą , n a  k tó r ą  n ie ź l i -  

czone ściągnęły tłumy pobożnych, a lubo zbierały się chmury 
przecież obyło się bez deszczu. P0 nabożeństwie całe massy ludu’ 
wylały się na Nowy-świat;  gdzie najciekawsi wcześnie ju i przed 
processyą zajęli dogodniejsze miejsca nnac - „ a  ,
wet dachach zwierzynieckiego p rz e d m ie S  ?  "T ur  ^
przypatrzeć się „konikowi11. Pamiątka ta em do t^ dnićJ
powtarzana corocznie, ściąga tłumy widzów ™  ° W
od dawna zatarła się w pamięci ludu, i 0(j  a 0 a orda
pokoić Europę, przecież „Konik zwiwzyn;eckjaa -*^)rzesta a nic- 
najazdów przeżył byt polityczny najezdniczeon ° sy" ' ol JŚJ
. L i k -  L , PL I t  j i j  . U  * * £ £ £ * ” ■
lesława Wstydliwego, kiedy Tatarzy w oktawę Roi ** Cfi*S»W , °" 
zali się za W isłą, i pod Zwierzyńcem
tego roku wszakże posunął się dalszym^ s z Z lZ  ̂  ^  ‘ ’r .  . \  j „-„„-i • “ Waiem aż w miasto,gdzie naprzód zabiegł przed mieszkań,e j  R  ^  ^  ^
jowego, przed którym trzechkrotny złoży ukłon dtu.

K,,ooł w tłumie, kianiaiac a . ’

uprawnia najmującego do opuszczenia mieszkania ^ j  , . 
nym terminem. Wypadek ten sprawił popłoch m i ę d l i ,  Z  f  
m, zapluskwionych domów. 7 w łaśccela-

W  S°biesIa^ ie , w Czechach, aresztowano krawca j e d n e j

^  b" k” ioh

t»mk.iwKZ n T . 7 ™ l ” y , r i Ł ‘  “ P” ti"*5,e
dzenie niemieckićj rodzii^ na trmde ’ a bo °sa-
zapomnianego prawego potomka, d z ie n n itT  T b ' 0? 10 UZnam'U 
raz w opiekę i za prawami jego przem aw£ * r" ^  Z  ^  ^  
sarskićj rodziny Komnenów mieszkający obecnipCS t° I, CL''
rego poprzednicy po zdobyciu Konstantynopola tC*'
do r. 1562 ,  Trebizondzie panowali, a stamtąd ustu I '  j f ‘T  
nłvn‘ 8l?n "a- d Abrantfes P°wiad8 w żyłach Bonapartów krew ^ h

L Ł S y f £r«~r rnû u " " W w i
; r : T , „ 4 , .  = , . , ,

«  p' Ap" rt * * ■

- ? j-

, . , Î I<' zjawisko tak nazwanych duchów
pukających, proroków w stole ukrytych, coraz bardziej stwierdza 
istnienie swoje, tóm większego nabiera się przekonania że d • 
łączem tu potężniejsza siła, aniżeli elektryczność i f!.,l -la'  
i więcój aniżeli tamte duchowa ■, ■ . galwan,zm
chem, ale nie innym, tylkoTwym d Z Z  *  ^  ta d6St du'  
pływającym z rąk naszych w stół tym6”1 ludzkich
ło w stanie magnetycznym l o  l r ” ’ ^  jak 
W  chwili wydobycia sic ,■ • , ? . T my’ okazuJe włażnie
strzeni i czasu riawi l! J f a’ dziafania P° *•-» granicą prze- 
lubo siła ta J  i * CZUCla. W °ddal1’ Przewi,ływania itd., a 
chowvm ™ ' yP ^'wa z człowieka, jest z nim w ścisłym du-

c i r c i " '  "-i™ “-'i"*™
rokuic w . ą' t0 a nie mny duch puka i pro-
tyzowanTch f  St°le' Gdy Jednak Proroctwa magne-
b y r brr e : f „ p-rzew j wan:eodpowiedzi - w ^ i a i t d .
nL zachoLi czesko" ’ * CZ?St°kr0Ć łud^ '  b° -  takim 1 -  
dobna uniknąć w i e l o r S ^ L C u ^ o h ^ ł ^ t  " 'P 0'
podobnież się dzieie z . wP v wow, to zapewne
ludzkim duchem nerwowym; Z T e g o ^  
zbytecznej wiary w stołowe wyroki. ^  trZeba

Jr  . ozywszy ukłon, dłu
go jeszcze hasał w  tłumie, kła ając S1ę tu .
hojnie palką traktując nadających s.ę gawron<}w ^ rzawa ;
śmiechy napełniły lynek do szar j  godziny, ; od dawna niewi.
dziehśmy t a k  wesołego „komka . ChojnIe obdarzony przez głó
wniejszych rynku mieszkańców, c,ł 0choC2y Tatar na Zwier 
— , gdzie znów przez rok cały wypoczyWać będlie wczoraj.mec
szej fatydze.

We środę o godzinie 6ćj wieczorem wczasie najpięknieiszój 
u nas pogody, trąba powietrzna ,el1C2Ce ^   ̂^ miu
domów, powyrywała wiele s y drzew r  korzeniami i zni
szczyła kilka ogrodów. Jedna eta porwana przez trąbę ma 
zgruchotaną nogę, a Gór a I zący uniesiony vr powietrze,
O  staje przeszło od miejsca porwania rzueony zoatab p 0dobne 
spustoszenia dotknęły wieś Bie anow, w którćj prócz innych szkód 
*r4ba na spichlerzu dworskim zerwa a dach a stodoły wywróciła. 
0  dalszych klęskach nieroamy do ? zadnój wiadomości. To tylko
opowiadają naoczni świadkowie, e prócz pasa _0 którym szedł 
metęor, w całćj Wieliczce i Bieżanowie najmniejszy wiatr nie- 
Powiał.

~~ Piszą nam ze Lwowa 1 czerwca:
. . yPadki śmierci z powodu nieszczęśliwej naieią  w dzi-
cjszych czasach wygórowanego materyai;zmu do nader rzadkich 

jawis W  krótkim j  dnak przeciągu czasil wydarzyj sję tu dr • 
W e k  tego rodzaju Niedawno kupC2yk 
dn.ymania r«k; swojej kochanki, poderżnął sob; dj ■ł
b t : r r ^ k L  jadąc do pobliski miasteczka dy!

z a p r a s z a ł '' “ f  Lecz I d ^ 6^ 01 Ubd^ i
lił j ą , sam d° S‘eble " a bryCZ _u 8 y mu odmówiła, zastrze-
w y n L ! ® Udał s!« do miasteczka, pop;sa} ,L k’rewnych,
W s ł  się na cmentarz . tani sobie życe odebrał.

prawne ajWyisza Izba sądowa w rozstrzygnęła pytanie
sporze cywilnym, ii wielka ilość robactwa w mieszkaniu

S s h lc s ie n s  g e b o re n , 5 2 J a h r e a l t  k » n .  r  i  d" ^ -  p p ,u c r  K re is * 
S ta n d c s ,  W e b e r  yo a  P r  fe  i o h n ś  i ? v e r e h e b b ' dm> 
S . l in e n  zu  V V ,eliozka . u i  Ba " h . t e n ° .r “ b e n - A u f««b ' r  bej d e r  k . k .  
2 7 s te n  M are  d. J .  im  tru n k ™  z  Eejffongen  u b e rw ie se n  an i 

fu r s t l i c h e  H o h e it h e ra b w u rd ir e n d e ” u n d V * t l f r e !it * en <le’ ** e Ian<le8-

r    ............
ohongs-Sektion vom 2 a.te„ d,eier M 'htir-Unter-snohungs -Se k tion  von, d ie ,e r

im Wadowits.r Krei.e CbTl ,?e«  » ś ^  Młrt,n H*bd“  »  •eh e r  H l i r i o n  i- j ;  f  e »» g e b o r e n , *3 J . h r e  . I t .
t* y» » n y

• e h e r  R e lig io n , le d ir e n  Q . j l 'J 6 '’* ‘ eb ,°.re n  ’ *3 »H , k . t h o l i -
g e o  im tru ^ k e ń e n  g*  i ”» n d y v e V u b te r ,B ^ < \ l '" ,  0B w e -
W id e rs e tz o n g  g e g e n  d ie O e n .d « rm » r .v  *  j " * ’ • *° pfoD*  “ ad
k e n n tn is s  vom SO sten M oi d. J  J 0» e f  I ł l ie h . l .k ™'1 re ^ h t l ic h e n  E r -  
r e n ,  22 J a h r e  a . t ,  k . l h o l i s c h e r ' ^ R e b g ^ t d ^ e n "  S U n d *0 ‘ T '  
P r o f e s s io n ,  F ia k e r k n e e h t ,  w e g en  im tru n k  7 , . ,  * “ d e s ,  o hne  
t h i t l i r h e r  W id e r s e t tu n g  und  B e le id ig u n g  d e r  k  k P o r11 * Vep“ b te r  
d r . i s s ig  S to c k s tr e ie h e n ;  ‘  F o ll* e 'w a c h e  i u

m it re o h tlie h e n  E r k s n n tn i s s  vom  3 0 s ten  M ai A 1 o ,  -  
z a  D w o ro zy k  im W ^odow itzer K re iz e  Q . l i , i , „ .  . 8 te f a n  P a a to r
a l t .  k a th o liz e h e r  R e lig io n , v e re h e l ie h te n  V t . n d  J ? " ’ 70 J f th r ® 
O w o ro zy k  ąnd  d e sa e a  E h e w e ib  R o a . l i .  d  a n d f * ’ G ra n d w ir th  za  
J e l l a s n a  im W a d o w itz e r  K re iz e  f i . r  * " f  e « b o r"«  D y ro z a k  *0 
k a th n l  z c h e r  R o lig io n  !  u » li* ien*  g e k o r e n , 5T  J z h r e  a lt,
d ig u n g  d e r  G e n g d a rm er ie  fn  v ’ *r * ? c[ 't e r  W |d e rs e tz u n g  nnd B e le i-  

m it re o h tlie h e n  Ki-ken . • le rw o o h e n tb c h e n  S to e k h a u s a r r e z te ;  
L iń sk i t u  l i r a k t n  r i‘e n n t” ,‘ : °  7 °™  2 3 *‘<m M ai d. J .  J o h m o n  T r z e -

d i g e n S U n d o z . B u o h Ł " ;  y n ^ o f  ^  b '  Z

"  K m , ' " *
S to e k h a u s a r r e z te ;  D r" ‘,k ' c h ’-if ‘*'> - “ d B u ę h c r  ^ r ®iniOD4t|j(jfj|n

J i b r ^ V l i , n  M o r» w itz a  im K r» k .u * r  G eb iethe  g e k o re n ,  27 
te  ' i  o l ’ a tb ® łw eher R e lig io n , l e d i g e n  S ta n d e e , H o re r  d e r  R e c h -  
j  |  3 *e “ J z h r g a n g e , und  J o b » » ” I *!“ **la Je k  K o b ila n k a  im
J a i l o e r  K re is e  G .l i z ie n .  g eb o ren , 3 1  a l t ,  k a th o l is c h e r  R e l i -
g io n , le d ig e n  S ta n d e e ,  Horer  J e r  T h e o lo g ie  , m 4t en J .h r g a n g e  
d e r  k . k  U n iv e r* ita t z a  K r .k .u  w e g en  B ea itz  v e rb o th e n e r  a n d  r e !  
V o lu tio n a rs r  D r a e k z e h r in e a  le d e r  z a  v ie rw o o h e n tlic h e n  P ro _
fo s s e n a r r e z te  r e r u r th e i l t ;

m it r e o h t l i e h e n  E rk en n ^n .ss  vorn 30  M ai d. J .  S am u e l S ó n e y  zn  K o n v  
im W e  d o r r  i te p r  KŁ '.® d « .  «h  | e b n re n  - 3 6  J a h r e  a l t ,  Jud iaob
R e l ig io n , le d .g m  S ta n d e e ,  o h n e  P r o f e e s io a .  P r o p in a t io ń .- P s  Łh e r  
zu  B % re k .  w egeu  A u .z tr e n u n g  b e u n ru h ig e n d e r  O e ru ch t"

g  m re .e h e n d e n  B « w e , .e .  ab  i n s t . n t i .  lo .g e s p ro c h e n  d .  A b_ 
enfa***® ' “ " d d le B n te r .a o h u n g  „ id e r  d en se , ben Łig ’ d e "v A r.e8‘«  
m e n  m e h re re r  A n ie ig u n g e n  e in g e s te l l t  V o rk o m -

S im m tlic h e  S tr s f z e n te n z e n  w a rd e n  von  dem  k . k  M il t i ,  tr 
„ a n d o  zu  K ra k a u  b e z t i t ig t  und  i„  V o llzu g  g e s e tz t  " d i t a r - K o * -  

V om  k . k . M ilita r-K o m m a n d o  in K ra k a u  am  31

O b w i ^ z c z e n l e T
P raw n ie  z a jjto  ru eh o m o ie i, Jako  U  t  piec “ żela

M ai 1 8 5 3 .

ielazndj blachy,
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z szufladami i w sie lk icm i rekw izytam i do niego ełużącem i, to d iie ł  
m aszyna do m eloia słodu o dwóch kołach śelaznyoh i  walcami 
m osiężnem i, nakcniec naczynia m iedziane — będą dnia 7 czerw ca  
o godzinie 1 Otej z rana w Sukiennicach miaata Krakowa przez
publiczny licy tacyą sprzedane. — Kraków 1 czerw ca 1853 r.
(565) D ziark ow sk i, o. k. komornik sadow y.

I n s e r a t y ,

7 5 ,6 7 2  
i  9 6 ,4 3 8  
137 ,153

i  1,372 
3,909  

102,606 
C 916
3,330

20.594

k r .
55
31
35

3
16
46
14

3 4
55

16
51
8

49
13

wynagrodzeniu poniesionych strat, lecz rozciągają się 
pośrednio i na ty®*1» których nieszczęścia  ogniowe  
niespotkaly; —■ P‘erws,za zatem i niezaprzeczona z a 
sługa  wspomnionego towarzystwa w  tem sp o czy w a ,  
że wszystkim udział biorącym ow e dobroczynne  
sprawia zaspokojenie, *e takowi i w  razie n ieszczę
ścia cgn ia ,  }^R°, sm“ioych następstw obawirć się nie 
muszą. Przyczem w każdym razie nader ważną jest 
rzeczą zabezpieczać się w takiem tow a rzy stw ie , któ
re, podobnie jak c. k. przyw. towarzystwo zabezpie
czeń od ogm’8 w  *ryeście, ( w  naszym kraju przez  
pełnomocnika sw ego P. j  B Goldmana w Tarnowie  
reprezentowane), celując sw ą  rzetelnością w w y p ła 
tach , tudzież sciałem i wiernem wypełnianiem przy-  
jętych obowiązkow, żadnej nieprzypuszcza wątpli
w o śc i ,  jak dowodzą owe tylekreć temu towarzystwu  
publicznie wynurzane, w naszym dzienniku umie
szczone podziękowania. Działalność tego uprzywile
jowanego towarzystwa, rozciąga się na Każdy kra-  
jowemi przepisami dozwolony przedmiot assekuracyj-  
ny, — zkąd pochodzi, £e ^m;enne w ypadki, na które 
się z natury sw ego zatrudnienia narażać musi, jego  
kredyt umacniają, ułatwiając z jednej strony osią-  
gnienie równowagi towarzystv u ,  a będąc z drugiej 
strony w ygodą dla uczestników, którzy różne przed
mioty, ai mianowicie; budynki, rzeczy ruchome, z a -  
P s.^ .1 y o od szkód ogniowych assekurować, nie-  

n™ !hP!fCZeni* ż v t i* w  ‘i™ samym towarzystwie uzyskać mogą. ' 3

DYREKCYA ®
ces. król. uprzywilejoio. Z a k ła d u  zabezpieczającego

Assicurazioni Generali
w T r y e ś c i e ,

zawiadamia niniejszem interesowaną publiczność 
przez podpisanego jeneralnie upełnomocnionego re- 
p>ezentanta, iż w roku 1852  tytułem wynagrodze
nia szkód zapłaciła  z łr. 1 ,4 2 2 ,1 3 4  kr. 6  m. kon., a 
mianowicie:

1 ) w Galicyi, Bukowinie i W. Ks. z łr.
K rakow skiem ..............................

2 )  w Austryi wyższej i niższej .
3 )  w Morawie i Szląsku . . . .
4 )  w C z e c h ac h .............................. 1 7 0 ,9 7 8
5 )  w W ę g r z e c h .........................  2 5 3 ,4 2 3
6 )  w S ła w o n i i .............................. 5 ,4 2 9
7 )  w K ro a c y i.............................
8 )  w Siedmiogrodzie.................
9 )  w Austr.-nad-brzeskim kraju

1 0 ) w S t y r y i ..............................
1 1 )  w K a r y n ty i .........................
1 2 )  w K ra in ie .............................
1 3 )  w Lombardzko-weneckiem państ.239,792
1 4 )  w Tyrolu i Foralbergu . . . 11 ,5 6 4
1 5 ) w Zagranicznych państwach 136 ,7 1 3  

tudzież za koszta likwidacyjne 4 6 .3 3 9
A zstom razem monetą konwene. . ~  1 ,422 ,134  6

C. k. uprzywilejowany zakład Assicurazioni Ge
nera li, zabezpieczając przez podpisanego pełnomo
cnika od szkody ogniowej (naw et od uderzenia pio
runa), budynki mieszkalne i gospodarskie, meble, to
wary, sprzęty, ziemiopłody i bydło, przyjmuje także 
do zabezpieczenia i na życie człow ieka, kapitały lub 
dochody, które równie za życia jakoteż w przypad
kach śmierci wypłacone bywają; posiada w stałym 
funduszu zapewniającym z łr. 10 ,000 ,000 , sk łada
jącym się: z różnych funduszów rezerwowych złr.
5 , 0 0 0 ,0 0 0 ;  z k a p i ta łu  p o c z ą tk o w e g o  złr. 2 , 0 0 0 , 0 0 0
i K rocznych dochodów 5* premiów, i K procentów
z kapitałów z łr. 3 ,000 ,000 ; odpowie tak jak  i do
tąd wszędzie i zawsze w godny sposób położonemu 
weń ziufaaiu, a wynagradzając osobom, z tej zba
wiennej instytucyi korzystającym, poniesione szkody 
prędko i.rzeteln ie, pochlebia soDie, iż do liczby już 
tak znacznej swych uczestników, -nowych sobie zje
dnać zdoła.

Celem ułatwienia przystąpienia do assekuracyi, u- 
stanowieni są we wszystkich miastach na prowincyi 
pod-agenci, którzy żądanych informacyj, tudzież for
mularze do podań bezpłatnie udzielają.

Tarnów dnia 1 maja 1 8 5 3  roku.
J . Ii. G oldm ann, 

jeneralnie upełnomocniony Reprezentant.
Umieszczając w dzisiejszym dzienniku naszym spis 

wypłaconych przez c. k. uprzyw. instytut zabezpie
czenia od szkód ogniowych w Tryeście, w roku ze
szłym szkód, spodziewamy się oddać czytelnikom 
naszym przysługę, gdy z udzielonych nam w tym 
względzie oryginalnych wykazów, bliższe poszcze- 
gólniemy daty.Cj W W • k Ł V

Wspomnione towarzystwo w ypłaciło w roku 1 8 5 ^  
około 4 5 2 7  owych poszkodowanych, którzy celem 
zabezpieczenia się od szkód z  pożaru wyniknąć mo
gących, do tegoż towarzystwa się uciekli, — summę 
bardzo znaczną, bo 1 ,422 ,134  z łr. 6 kr. m. k.

W ypłaty od czasu istnienia tego towarzystwa do i
g  { ero grudnia 1852  na rzecz poszkodowanych ui- I
szczone, wynoszą łączną summę 1 3 ,747 ,163  z łr. w (

w ^ u r a c y l  S S w | O b w i e s z c z e n l e .  CH>
jest hypotekowaną;— liczba zatem bezzwłocznie w y- i w  d“ia ctym _c«erwc» r. b. tojeat w p 
płaconych odszkodzeń, przemawiającym jest d o w * _  ! ^  w .,  Prokocimie prey e. k. gościńcu  » ' f  

dem zupełnego zadowolnienia publiczności.
Z powyższych wyjaśnień wynik*) iz istnienie za 

kładów zabezpieczających od szkód ogniowych dla I ‘ "» r«gg kr*jów~ych! mi»n0WIC'® “a
każdego kraju wielkie niesie korzyści, P°n‘ew«ż do- 3 b y k i ,  1 8  k r Ó W d o i n } * '* 1* ® J ^ O W n l k a
broczynne ich skutki nieograniczają się na samem # J  p0t’febuJ(}0}.0h bydłu J bt uwiadamia. K a

Hutniczo-górnicza Dyrekcya w Zakopany
podaje do powszechnej w iadom ości, i i  po śp. P . Paw le K ruppa 
w B iałć j, pan R ajm und F iałkow ski w  Bialćj p rzy  B ilsku wszelkie 
wyroby żelaza tu te jszźj fabryki o b ją ł ,  zaczdm Szanowni Panowie 
chęć nabycia m ający, n ietylko obwodu W adow ick iego , lecz także 
w c. k. austryackim  Szląsku do P . R ajm unda F ia łk o w sk ieg o , k tó- 
ren  li jedynie  sam jed en  tylko w  te  okolice tu te jsze  żelazo pobiera, 
udać się raczą. —  Zakopana 16 m aja 1 8 5 3  r.
(5 3  7 -2 -3 ) E lsner , dyrektor.

(507) N a  s p r z e d a ż  d o b ra  z ie m s k ie  (2-3)

n O N D Z E L O W K A
w  obwodzie B rzeiańsk im  obok b itego gościńca z M onasterzysk do 
Podhajec w połowie drogi m iędzy tem i m iastam i —  w najlepszćj 
glebie B rzeżaóskiego obwodu po łożone, a  zaw ierające ziemi ornćj
m orgów 7 1 8 % ,  sianożęci m orgów  4 9 % ,  pastw isk m orgów 2 __
razem  ziemi dom inikalnćj m orgów 7 70. T e  dobra sprzedają  się 
z prawem  do wynagrodzenia za zniesione poddańcze powinności. 
B liższa wiadomość u um ocowanego do sprzedaży adw okata Ą -  
kow skiego  we Lwowie N . 195  w mieście.

(5 1 2 )2

d o  § m a r o w a f i i i d  s f e o r
przez pana Konrada O r z e c h o w s k ie g o  w y n n le s io n e g o  , tak z a s z c z y 
tn ie  zachw alonego i p o z z u k i w a n e g o , d o s tan i e  w paszkach b l a s z a 
nych półgnrnoow ych , kwgrtowych i p ó ł k w a r t o w y o h  w  W iśniczu  
n pana O r z e c h o w s k i e g o  — tu d z ież  w h a n d lu  P. ^ r. F ischera
w  Krakowie i P. Hawranka w Bochni,

g a r n i e c  p o  6  z ł r .  m . k .
Dla zapobieżenia nzduźyciom , każda puszka plombowana i pie

czątką w yn alazcy  opatrzona.
P o ś w i a d c z e n i e .

CzernidYotłuszcz do sm arowania skór przez P. Konrada Orze
chow skiego w yn alezion y , zastćsow aliśm y na różnych narzędziach  
sk órzanych , i przekonaliśm y s ię ,  iż skóry tym że esern id ło tłu sz-  
czem w ysm arow ane, nabierają m iękośoi, ttają. się Irwalszcm i i nie— 
podlegają tak szkodliw ym  w pływ em  pow ietrza, m ianowicie s ło c ie  
i skw aru słoń ca  — nawet sta re , zu ży te , zja łow ioae skóry od zy-

pz«_rwołza«j. żyannśó , inięUość . i zataj & aic do daUtefOużytku zd .tn em i, ttu .cose  <o K o o r .d ł O r.eohow .k iego
sporządzoną, która je s t  pod jcdnćm czernidłem , uznaliśm y za ko
rzystn iejszy  skórom , Jak w szelk ie  dotąd tak zaszczytn ie zachw a
lone angielsk ie i gum ieiastyczne po sklepach sprzedawane sm aro
w id ła ; życzyóby tedy n a leża ło , aby w ten tak krajowi naszemu 
potrzebny artyk u ł domy handlowe s i j  zaopatrzyły , i takow y w sz y 
stk ie dotąd w ynalezione tłuszo*e i czernid ła sw ą dobrocią prze
w y ższa jący  ku użytkow i potrzebująoych rozp ow szech n iły ; -  które 
to na przekonaniu w łasnein  oparte poświadczenie panu Konradowi 
Orzechowskiemu udzielić, zą przyjemność Boblo poczytnjem y, i ta 
kow e jako prawdziwe podpisami w ł» enorfeincm i t twierdcam y. — 
Ferdynand Merozyńaki, Julian Kodrębi.ki, H enrjk  ze S ław n a  S ła 
w ińsk i, Henryk Komar, Alexander G uaher, A dolf Tettm aycr, S ta -  
bnicki major, T. M arynowski.

D o m  n u t  P l a s k a
sprzedania. — B liższą  w ia d o m o ś ć  pow ziąśc można t a m ż e  u w ła -  
śoioiela-__________  ( 5 6 4 -1 - 3 )

A n t o n i  S t u I V e r ,  sztuczny fajerw erker i rakietnik , z W ie 
dnia przybyły^ ma j,onor z a w ia d o m ię  Szanow ną Publiczność tutej- 

SI4 i iż w dniu 14 czerw ca bieżącego roku, przedstawi

wielki Fajerwerk
w  Ogrodzie Strzeleckim  pod tytułom  W e z u w iu s z  w Neapolu. 
(5 6 8 )  ____ r      ( 1 - 6 )

Oer Kungt- und L ustfeuerw erker A n t o n  S t u w e r  ans W ien, 
W,rd h ier, am 14ten Juni im Scbutzengarteu e.n grossartigesT euerm eiH
anter dem Tśttel der V 6 8 U V NeapcI zur ftofTuhraog briogen.

W  d n i u  6 t y m  c z e r w c a  r .  b .  t o j e s t  w  •> o n p ^ d ' d^ ’ o d b ę d z i e  n i p
i - z  w si Prokocimie przy e. k. gośoińcu m if d*y t  _> “ W ieliczką

l i c y t a c y a  n a  d w o r s k i e  b y d ł o
l i  w  c z ? ś c i  1  r a s s y  S o s k o - A l t e n b u r s k i ó j  > S z w a j c a r s k ' d J ,  w  M

S P O 8 T B ® t o j A l E T E O B O Ł 0 G IC Z im
Stan baromet. 
w  mierze par. 
sprowadź, do
O' Reutunura.

27” 2 ’” 960  
» 3  076
_ 3  908

Stan ciepła  
w edług  

Roanmura.

U- 1 5 ’ 
- -  12 ’ 

- -  1 1 *

Prężność
pary wodnśj 
w  powietrz  

ozyll *.*
28
84
50

K iem cek  wiatru 

i natężenie.

ppnzachodni
Pł- »

s ła b y .
sła b y

K o n s t a n t y  S o b o l e w s k i ,  Redaktor odpowiedzialny.

Kjawiska
napowietrzne.

“ miana term.
W ciągu dnia.

pochmurno 
pogoda 

pogoda z chmarami

FOLWARK
gow najpiękniejszych łak .

w  o b w . J a s ie ls k im ,
s k ł a d a j ą c y  s i ę  z 115 m o r g ó w  z iemi
ornćj pszennej,  między temi 9 m or- 
w szy .tk o  razem położone. Gruntósnajpiękniejszych łą k ,  

spornych żadnych n iem a/,oy , s b od ym k a m i'd rew Iia llm T iecI'w d ’o lbrvm i c e . f l  o ł.i  * onoynzam i drcwmanemi lecz w do
brym Jeszczo s ta n ie . ogrodem fruktowym  i Jarzynnym prawem

^  U s “ ’ w «*fim  bukowego)
od J a s ł .  U k tJ*° ń n  , 0  ‘ io ,n o w e e ,»> w dobrym stanie, mila 
danhT lab n« s "  * BrI0“t U  P « ł- ż o n e ,o ' j e s t  do Jprzo-
B liższa wi J kamienice w Krakowie lub L w ow ie do zam ienienia, 
skin, U : - 'a(d: m09V W pod L- 363 przy p lam  S zczep -ń -
sk ezo  J Ż erom skiego, -  w e L w ow ie u adwokata R .J -  

6 ‘ ( 6 4 2 -1 - 6 )

(5 6 1 ) P o d z i ę k o w a n i a
rne wvhknrionio 1.. I    . .

(I)

w Drukarni Ciasu.

Cudowne wybaw ienie lubego n .„ e g „  dziecka z Już prawic r e -  
wnej śm ierc i, lo ie w t la  d r b  do i ? o ^ n i »  l/if d  . [
k tortw i m cdyoynj, n a jo iu U ivoh  d*ipL ' a  • <*°“
bardzo słabej kon .tytu oyi, zachorow ało "m if  n*” .e bowiem  
w ysokim  stopniu, iż krw ią i ropą plu ło , w .m u fk i* i 'r o z p lc .y  J -  
grą żem , w ezw aliśm y na ratunek W . P a , ,  Aohia s . /  j  ■ 
w czw artym  dniu słab ości dla zwój w .ię to śc i p r .^ e c h w " :  
dsiec ie  prawie konające, a które tylko za pemo, ą zw ierzęcego ma
gnetyzm u do sżrow ia  przyprow adził, za oo niechaj Ma' beda po 
Bogu najw yższe dzipki, a którego b łagać będziemy, by dziełom  
rąk Jego b ło g o s ła w ił. — Krasnopolka 27 maja 18 5 3 , 
______________________________________  R- N. W eressczy ń sey .

f u .
W  niedsielp dnia 5 b. m. opera w 3  aktach : I ' R i l H l V A I  A  

-  K r c i . . e l  C S o . I i o a y  1
_l d r u j i d J  p o ł o w i e  b.  m , p n n n s  \ Y a & h a u ,,u

°Pe%  w arszaw sk iej, w przejeździ., sw ym  przez T r l ^ w  
za granicę, ja k o  g o sc  wystąpi na scenie naszej w operze Ł u r y r .  
w roli Luoy! -  , w operze H a r t a ,  w reli Marty. ?

kurs papierów pabli.cznych i pieniędzy.
W *f,d e l i - *  c z e r w c a  H o te lik i  5-pron

94 — rJotalAi 4 V j-t> ro o -8 4 “/ „ .  -  3 .  s i  ki 4-proo. 75 '/ —
4 -  prce. * ł - 5 0  r. 9 3 s/ , . -  3 ' / , -proc. 4 8 ’/ . , .  -  l - p rm . l o y  
a alągn. a s«K ) r. 250, 3 0 3 ’ , .  _  Augsburg 1 0 3 ’/ , .  -  L u ad v i 
10 fer. 4 1 . — Prvryi 1 3 8 '/,. -  Akoye Baakorre 1436. — AkcVa 
kolei żel. póła . Ferdya. K345. — P eżyezk a  a r. 1661  |fy « o łT"
B 7 1 6 1/,. — O zt-D oaaa Dampfsch. 770. 1 ■*

& u r»  U r a k o w e k l  3  caerw oa. Banknoty anst.-yan ł . j  i . 
płacą . 6 . — Pruski fearant ż. 1 0 3 ’/ , ,  p ł. lO t1/  __ o  {,'*■’4 , 
n o w / a l  p a r i  . -  C w aneygiery EOw e i  .  . * rebrein
C w ancygiery stare ż. 103*/, p ł. 103 f  i -  .' * /«•
34 5. — D akaty aaetryackie 1 hole l . ,  i  7  V * 34 **. pł- 
SOfrankowe ż. 33 20, p ł. 33 U  -  r v  19 8 ’ ? l - 19 6 -
1 01'/, pł- IC O * /,.-  Liaty B astaw n. -  ?  ^ “‘‘ " u e polakia żądają  

K u r a  l w o w s k i  z duia 3()g0 ma( n  L’ 93 ^  9 3 •
Dakat tea . 6 z łr . 9 kr — p ' n k lt holpn<!- 5 s łr .  5  kr. 
Bubel roo. I z łr . 4 3 '/ kr -  ‘ ros. 8  t i r .  55 k r .—
kurant i pffc io * ło tó w k i ?’ Pra*Ł‘ 1 ”, r - ; 5  kr. _  Polski
etan. Instytueie k r a d v to » v »  zr • . BrB {i*tów rw ż . tr ga i.
z łr . — kr. w m. k a *  KaS>10,!:) P^óci kuponów joÓ po — 
wano za JOO z j’r ó , 8 P^odano SOO po 92 % h \  25  k r .— f ła -

E u r a  w t e d e ć s k i  - i  k r  J 5  ~  Ź ?d‘ no z t r  ~  —.. » dfiia 2 czerw ca. — K e te li ii  9 4 ' / . .  — Nowa
* A k sysB A B k s w i s i  1 4 2 0 . -  Akąyo koia: io l .

n  n  t \ > ,  n ł r_..l   Al/
pożyczka. 8 4 1
ssl. 2241/ V .  — ------

K u r s  w r n e ł l  1 5 '/ ,,  od srebra 8 '
B oni; 0 c |aWBk! z d. 2 czerwca.4 -  ■Beakaoty poiskio 98-
uowo C6 ź. _
«ł%  98’/,.

, - . Banknoty aestryack. f t 1/ ż.
/,, ś. — Lssty zastawne poiskio darrna i 

. “ “ ł  po wad. i \  40417|, i., dto
ż. — Kolej Krttk.-gósBO-ssiąc. 94 */, i

Ostatnie wiadomości,

Gazeta wiedeńska donosząc o zaprowadzenia władzy 
obwodowej dla okręgu krakowskiego i magistratu dla 
miasta Krakowa, zawiera następującą nominacyę: 

„Zarazem J.C. K. Ap. Mość raczył najw. postanowieniem 
z d. 13 maja r. b. zamianować tymczasowym przełożo
nym obwodu krakowskiego sekretarza gubernialneo-o ka 
walera Fryderyka Vukassovich (Wukasowicza), i zarazem 
najłaskawiój zarządzić raczył, aby prezesowi rozwiązanej 
teraz w skutku zaprowadzenia urzędu obwodowego tame
cznej Rady Administracyjnój Piotrowi Michałowskiemu 
przy uwolnieniu go ze służby najwyższe zadowolnienie 
za dotychczasowe sprawowanie urzędu oznajmiona było 
• i  T T  T e , e S r a f  85 Tryestu donosi ze Skadaru 2 4  maja! 
iż Umer pasza nakazał całej armii swojej ruszyć 
wpochód, on sam udaje się do Monasteru. W  pasza- 
iiku skadarskim pozostaje tylko 3  bataliony.

A n to n i C ie p l iń s k i ,  z a r z ^ d ic a  d ru k a rn i.


